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CKrciK * raojBUjn.
Nim wszczął się rozum — czucie panowało,
I błogo wttdy szło życie na święcie;
Prawda i forma były jedno ciało,
Jedno nie rzekło, że je drugie gniecie.
Gdy rozum ujął czucie pod prawidło,
A gwiazda bystrzej wyglądnąła z powiek,
Już rządy wzięło rozumowe szydło ,
Już w same lormy zszywał życie człowiek. 
Już mu o prawdę nie chodziło czucia,
Już on wnioskami był .v światła dziedzinie; 
Mając już ostrze do pojęć wykłucia,
Mało się troszczył o czucie w łupinie;
Gdyż mówiąc słowy ruskiej Nebyhcy: *) 
»Miał tak -mii tyczny powróz zapazuehą,
»>Że i wąo go w dole, a wiążąc nad ucho,
, Lazł po niem w nieba, jakby po szczebliey.” 
Lecz choć się z ziemi aż w niebo rozkroczył, 
Choć wiele widział, —  stwórcy tam nie zoczyć; 
Gdyż w taką prawdę wiedzie inna ścieżka,
Nie u jrzy sz  w  niebie co w  czuciu nie mieszka. 
Piękniejsza prawda grzana w wiosny sercu, 
Niir umną igłą szyta'na kobkrcu.

UŁECZEflflE WIEŚBE^.

W południowej Vrancyi odbywają sią zaślubiny 
zazwyczaj około północy. Każdy może przy spo- 
8posobności • być świadkiem tego nocnego obrzę
du. Jaki-taki wracając z balu albo teatru, i wi
dząc okna kościelne.oświetlone, wstępuje do świą
tyni. Jest w tern oczywii ie coś bs.dzo romarty
cznego. Patrząc na obuje nuwożeńcow u ołtarza, 
oglądamy się mimowolnie w bok za filary, czy tąm 
gdzie w kącie nie stoi zdradzony kochanek, tajemni
czo płeszczem ok/yly, albo czy opuszczona dziewczy
na, przy słowach nowożeńca u ołtarza: „Nie ślu
bowałem nikomu miłości” zemdlona na ziem nie 
padnie. %

N c b e 1 i e a  - Kiebehmgen V V Co nie byłu  rea ln ie—, 
litw or m yśli, baśń — , p o ezy ja , i  t. d.

W Antibes w kościele św. Piotra zgromadziło 
się. grono ciekawych, i przechadzając się tam ! 
sam po szerokiej nawie, czekało na podobne wi
dowisko. Po chwili zaturkolały po bruku dwa po
wozy i stanęły przed kościołem; oczekujący co
fnęli się w ławki ku bocznym kaplicom. Do kościo
ła weszła jakaś czarna grapa, w pośród której wi
dać było jedyną białą, powiewną postać; pannę 
młoda, smukłą, wyniosłej postawy dziewicę. ' O 
kilka kroków od ołtarza odłączyła się ona od iwe- 
go towarzystwa i uklęknęła przy marmurowych 
ctopniach. Tak szczera pobożność musiała wzru
szyć najbezbożniejszych. W postawie modlącej się 
dziewicy był jakiś wdzięk niewymowny; w garącćj 
skrusze naprzód przechylona, zapomniawszy o swćj 
wytwornej toalecie, ścisnęła niebacznie ulreGoną 
głowę w dłonie pałające, i zgniotła kwiaty u Wień
ca. W modlitwie wzniesionej w niebo zasyłała 
ona, jak to każdy bardzo łatwo mógł pojąć, 
albo ciężkie i smutne pożegnanie, albo słowa świę
tego, niezłomnego ślubu.

Zwolna przystąpił do niej małżonek; był on sta
ry i wyglądał bardzo schorowanym. Kto miał by
strzejszy wzrok, dostrzegał w nim starca o dłu
gich, siwych włosach, zgarbionego, chrom:ącego 
na jedną no^ę. Znak honorowy na piersi i duża 
.'rzez czoło blizna, świadczyły, że to stary żołnierz. 
Ale jakiekolwiek mogły być wojenne j  ‘go zasługi, 
dzisiejsza jego w kościele rola wzbudziła niechęć 
miedzy widzami. Życzono mu innego czcześcia, 
innego słońca, kłóreby ostatnie chwile „ego chlu
bnego żywota ozłacało; ale ta dziewica, tak mło
da, tak piękna,' tak niewinna; nie zdała się dla me
go być stworzoną, nie dla inwalida, który dobie 
krzyż już wysłużył, lecz dla dzielnego młodzieńca oj
czystej ziemi, któremuby ona i duehem i sercem, do 
pozyskania zaszczy tów i sławy dopomódf mogła. Po 
skończonej modlitwie podniosła dziewica głow ę, i 
okazała swoje anielskie rysy, wyrażające głęboką 
melancholiję. •<

Obecni tłumaczyli sobie, każdy po swojemu, szcze
gólne okoliczności towarzyszące obrzędowi, i dziwi
li się najbardziej, że przy zaślubinach nie było z je-
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dnąj lub drugiej strony ani ojca ani matki, ani też 
jakiegokolwiek krewnego, któryby łzą w oku spół- 
udział swój wynurzył. Tylko czterech oziębłych 
świadków siało opudal; ceremonija toczyła się zwy
czajnym trybem; kapłan odczytał zcicha formularz. 
Przystępując z poświęconemi obrączkami do nowo
żeńców, spytał małżonka, czy w obliczu św. ko
ścioła chce pojąć w małżeństwo Zuzannę Thibaut. — 
Stary żołnierz odpowiedział głośno i dobitnie: Chcę. 
G ly toż samo pytanie do narzeczonej zwróconem 
zostało, nie vvyszło żadne słowo z ust dziewicy; 
cichem tylko skinieniem głowy potakując odpowie
działa.

Kapłan poprzestał na tym znaku, mając go za 
dość ważny do zobowiązania j. j  jako małżonki w 
obliczu B >ga.

Z towarzyszącego pannie młodej orszaku nikogo to 
nie zdumiało. Tylko przypadkowi świadkowie zdzi
wili się, a jakiś zpoza nich głos ozwał się ża
łośnie: „Biedne dziecię!’ł Jeden z obecnych obró
cił się na to słow o, i ujrzał jedyną rozczuloną 
tw arz, jedyne łzami zwilżone oczy Byłato baba 
kościelna, wynajmująca krzesła przy uroczystościach 
świątecznych. Zwrócenie się młodego człowieka ku 
niej zdało się jej być dosłatecznem upaważnieniem do 
opowiedzenia mu historyi obecnych zaślubin, lubo 
nawet o to jej nie pytano.

„O , smutnato, bardzo sn.ulna historyja! Ale je- 
żli pan sobie życzysz, więc inu ją w krótkości o- 
powiein. Panna tri loda nazywa się Zuzanna. Przed 
trzynastą laty byłato najładniejsza dziewczynka z 
całego miasta krew i mleko, a niebieskie oczy, i 
ciągły uśmiech radości na koralowych ustach. Lu
dzie stawali na ulicach, aby się jej przypatrzyć i 
nadziwić. Była ona chlubą całego miasteczka.

„L pcz a c h ! otoż i los okrutny zawitał! Zuzan
na była płodem przedwczesnym, dzieckiem boleści. 
Przez lat siedm nie miała jej matka żadnego dzie
cięcia, a dopiero po długich modłach do najświę
tszej panny, powiła córkę. Jednego razu chciała 
matka Zuzanny przejechać się z nią po morzu. Le 
dwie od brzegu odbito, powstała nagła burza, łódź 
przechybnęła się, wszyscy zniknęli w falach. Przy
spieszono im w pomoc, ale z siedmiu osób, pięć 
utonęło; pomiędzy temi była i rnatka Zuzanny; dzie
wczynka ocalała; wyciągnięto ją na wpół nieżywą 
i  wody, ale gdy przyszedłszy do siebie, chciała 
przywołać matki — pokazało się, że przestrach i 
niebezpieczeństwo, mowę jej odjęły.

»W żałobie i smutku upłynęły młodociane lata 
niemej, opuszczonej sierotce Wszystko się dla niej 
zmieniło! Bez matki, nie było też uciechy! Dzie
wczynka w czarnej sukience, o bladein licu i za
padłych oczach, nie zwracała już uwagi na siebie. 
Z czasem, jak^y na tern większe i doli liwsze 
nieszczęście, wzrosła Zuzanna w piękną, nadobną

dziewicę. Przez to stała się jej młodość tern smut
niejszą Spwlzifa ją u starej ciotki, która z mi
łosierdzia sierotę do siebie wzięła. Jedyną jej po
ciechą było, chodzić tu do kościoła. Uroczystość 
kościelna stanowiła całą jej przyjemność i zabawę. 
Zawsze też ż niecierpliwością jej oczekiwała. Na
tenczas stroiła się w białą suknią z długą zasłoną 
na twarzy. Nieraz przechodząc w te dnie świąte
czne pomiędzy Iłuiny pobożnych, musiała słyszeć po
chwały, jakie niezwykłym wdziękom jej oddawano. 
Przeszłej zimy umarła jej stara ciotka. Panie świeć 
nad jej duszą! Zuzanna pozostała sama jedna 
na świecie. Powiadano, iż chciała iść o o klaszto
ru , i bez wątpienia byłaby z niej bardzo łagodna, 
bardzo pobożna zakonnica. Ale opatrzność inaczej 
postanowiła Przed kilką tygodniami przybył tu 
dawny przyjaciel jej rodziny, aby się zająć upo
rządkowaniem interesów familijnych Byłto bardzo 
bogaty stary jenerał. Widział ją nieszczęśliwą, o- 
puszczoną; poznał, iż gedna jest lepszego losu, i 
ofiarował jej swoją rękę. Zuzanna ją przyjęła.”

Opowiadanie staruszki skończyło się wraz z ce- 
remoniją u ołtarza. Nowozaślubiona para wyszła 
z kościoła, a wnet rozpierzchli sie i ciekawi. Pier
wsze promienie słońca zastały kościnł ■ znowu pu
stym i cichym. Po gościńcu do Paryża toczył się 
powóz pocztowy, który nowożeńców do tego imwe- 
gc Babilonu unosił.

We dwa lata później znajdujemy starego jenera
ła z młodą żoną w małym hotelu przy ulicy Chante- 
reine w Paryżu Miedzy dziedzińcem a ogrodem, 
w.dzimy maty, ładny doinek, urządzony według naj
nowszego smaku

Stary jenerał służył we wszystkich wyprawach 
rzeczy-pospolitej, i dopiero w dzień po bitwie pod 
Waterloo broń złożył. Miał majątek i był namię
tnie przywiązanym do cesarza. Jakoż i dzisiejszy 
swój hotel kupił dla lego, iż stał mu w pobliżu 
dawnego mieszkania pierwszego konsula.

Wraz z jenerałem mieszkał w tym hotelu stary 
towarzysz broni, który jeszcze nad L'gierą i Nilem 
walczył. Wkrótce wziął on zupełnie górę w sta
rem kawalerskiem gospodarstwie, a pan domu chę
tnie na to zezwalał. Bez trosk a sterany wiekiem, 
miał się jenerał za szczęśliwego, iż tak pilny a pra
wy intendant zarząd/ał  jego majątkiem; bo stary 
kolega wojskowy zna, się lepiej na interesach nil 
najdoświadczeńszy spekulant Przytein był Jerzy 
najmilszym towarzyszem dla starego gospodarza, 
jużto w zimie przy kominkowym ogniu, jużto 
w lecie pod kasztanami. I lak dziewięć lat z so
bą żyli.

Na list z Antibes, w klffrym jenerał mu donosił, 
iż się chce żenić- pomyślał sobie Jerzy , że to Daj 
ka. Stary, bezwładny inwalid, żenić się! Oczywista 
irom ja! Ileż razy nie przyznaw ał się sam jenerał,
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iż, nie miał nigdy żadnego zachowania z kobietami. 
We wszystkich jego anegdotach, przygodach i opo- 
wiadkacli wopnitych, nigdy wzmianki o dziewczę
tach albo mężatkach nie było, a teraz miałby się 
stary zakochać ? Nieinaczej, tylko że jenerał ze 
swego kolegi chce zażartować, i łatwowierności 
jego doświadcza.

Trudniłby więc było opisać zdumienie slarego ko
legi , gdy' Jerzy przy powrocie jenerała jakąś dru
gą osobę, jakąś młodpdamę w głębi powozu uj
rzał. Jenerał przedstawia mu swoję żonę, a stary 
przyjaciel języka w gębie zapomniał 1 Dopiero wi
dząc panią jenerałowę tak ładną, pojął nierozsądek 
starego, a wreszcie przebaczył mu nawet, gdy je
nerał powiedział: »Ona uboga, kaleka, potrzebuje 
pielęgnowania; chciałem dobry uczynek zrobić.” 
Ale zlemwszystkiem zasmucił się stary przyjaciel, 
pomyśliwszy jak teraz wszystko odmieni się w tym 
domu, gdzie obaj tak długo spokojnie ze sobą ży
li. Jakoż rzeczywiście odmieniło się tam wszystko, 
odkąd Zuzanna przybyła. Nie byłto już ów mały 
hotel przy ulicy Chanle-reine; rozszerzono g o , u- 
piekszono, że ktośby mógł był myśleć, iż jest w 
najpyszniejszym pałacu przy Cbaussee d’Anlin.

A jak z domem tak też i z panem się stało. Już 
od pierwszego dnia po zamęz.ciu nie tknął się jene
ra ł swej pięknej oryjentalnej fajki, którą od baszy 
z Kairu w dacze otrzymał.' Ów turecki wonny tytoń, w 
owym wytwornym jedwabnym kapczuku, wyszy
wanym perłami i złotem, wiszącym niegdyś jene
rałowi przy piersi u guzika, ile razy rano do o- 
grodu na kawę wychodził; wysechł teraz zupełnie. 
Potrzeba było tylko jednego Zuzanny znaku, aby 
się siary tej dawnej, drogiej przyjemności na za
wsze wyrzekł. A gdy mu Jerzy o tein nadmienił, 
jenerał tylko cicho bąknął: »Nie lubi dymu.”

Tak bez szemrania, bez żalu zarzucał siary, je- 
dnę po drugiej, wszystkie owe miłe nawyczki obo
zowe. Śpiewki biwakowe poszły w niepamięć. Je
rzy nie przysłuchiwał się już więcej opowiadaniu 
owych przygód wojennych, w klórychto niegdyś stał 
zawsze jenerałowi przy boku. Wszystko się w sta
rym zmieniło: obyczaje, mowa, charakter. Da
wniej bywał humor jego niejednostajnym, poryw
czym, opryskliwym; miewał swoje dni kwaśne, kie
dy zad uszne powietrze starym ranom dokuczało. 
Teraz czy to deszcz czy pogoda, czy mróz czy śnić- 
żnica, jenerał zawsze wesół, rozmowny, ochoczy.

On, którego niegdyś chyba cyrk olimpijski al
bo »Teatr Rozmaitości” bawiły; teraz po całych 
wieczorach na włoskiej operze ani oka nie zmru
żył. Również i na Jerzym osobistość pięknej je- 
nerałowej i pobyt z nią, tożsamo uczyniły wra
żenie. 1 on leż wcale się zmienił. Lodowata ko
ra złajała około serca; nieznacznie przedzierzgnął

się w nojuleglejszego niewolnika Zuz&wny; radby 
jej był najmiejsze życzenie z oczu wyczytać. Bo. 
też siła atrakcyi i władza, jaką Zuzanną na wszy
stkich otaczających wywierała, były rzeczywiście 
godne podziwu. Zresztą nie była to już ta sama 
Zuzanna, co niegdyś; jużlo nie owa potulna, skro
mna , melancholijna dziewczyna, w troskach go
spodarczych o własnem nieszczęściu zapominająca. 
Ona, której, dziecięce lata tak smutnie upływały; 
rozwinęła się n& Izwyczaj szybko na słońcu wiel
kiego świata, wymężniała na duszy i na ciele. Kto- 
by ją był widział w ó w c z a s  w kościele, bijącą 
się ze skruchę w piersi, gdy kapłan błogosławień
stwo ślubne nad nią odmawiał, a t e r a z ,  w najświe
tniejszych salonach paryzkich, będącą ogniskiem 
najdoborniejszych towarzystw, wokoło którego wszy
stko posłusznie wirowało —-  byłby jej oczywiście 
nie poznał. Z jej błękitnych oczu mgliła się won
na , pełna rozkoszy i marzeń noc czerwcowa; jej 
cera cokolwiek pośniedziała. Rozwinęła się z nićj 
cudnie piękna kobieta

Zarazem też i charakter jej przeinaczył się Zro
biła się grymaśną, wymyślną, upartą. Żywość jej 
nie znała żadnego hamulca. Nie zważała na nic, 
nie lękała się nikogo. Organiczna jej wada wszy
stko to uniewinniała. Małżonek starał się o 
wszystko dla niej, jak  dla dziecięcia.. Wszystko 
co ona z wdzięczności i obowiązku jeinu wyświad
czać była winna: troskliwość, pielęgnowanie staro
ści jegc, tysięczne drobnostki, które życie komuś 
ulżają i uprzyjemniają— to mimo lat i starganych 
sił jenerała, od niego Owszem na nią nieprzebraną 
spływało obfitością. Od niej zaś doznawał jenerał 
za to tylko oziębłości, lekceważenia. Zostawia
jąc ją wieczorem samą w salonie, który ich mie
szkalne pokoje przedzielał, i życząc jej dobrej no
cy, mniemał się siary za wszystkie swoje całodzien
ne usługi i uprzejmości dostatecznie wynagrodzo
nym , gdy mu Zuzanna czoło do pocałunku przy
chyliła, za rękę go ścisnęła, i swoją mową, którę 
on tak dobrze rozumiał, na migi powiedziała: »Je- 
stein zadowoloną z dzisiejszego wieczora; muzyka, 
taniec, książki bardzo mię ubawiły Dziękuję panu.”

I z jakąż trudnością, wytrwałością i przywiąza
niem wyuczył się był jenerał tej mowy! Godnym 
zastanowienia sposobem pojmował stary najsubtel
niejsze jej odcienia, zbadał najgłębsze jej tajemnice, 
rozwiązywał najśmielsze jej skrócenia. Jego miłość 
i tkliwość oswoiły go z szczególniejszym trybem 
wyrażania się kobiety, która myśli swoje zwyczaj
nym dźwiękom głosu nie powierza, lecz mówi ca
łą swoją istotą, uśmiechem ust swoich, ogniem . 
swych oczu. Jenerał dorobił sobie po wielu tru
dach klucz do tych symbolów, a Zuzanna była mu 
za to wdzięczniejszą, niż za wszystkie rozrywki i 
zabawy, które jej nieustannie przysposabiał, za skar-
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bv, któremi ją o b d arzy ł, za h o te l, w  k tjry m  mie- 
s a k a ła , za liczną galonowany s łu żb ę , czekający na 
jej skinienie.

Luba Zuzanna teraz majętny, dostojną paniy by- 
'a ,  należało przecież bardziej teraz nad nią ubole
wać, niż wówczas gdy jeszcze samotnie i ubogo 
żyła. Brak mowy psuł jej wszystko, zatruwał 
wszelką radość, zacierał jej piękność, tamował na
leżne jej hołdy, sprawiał, iż musiano okazywać jej 
litość, gdy ona uwielbienia i miłości oczekiwała. 
Zapadła więc w ciężki smutek, a z tego na prawdę 
nawet rozchorowała się. Jenerał był w rozpaczy. 
Radził się najzawołańszych lekarzy w Paryżu, pizy- 
rzekal połowę majytku temu, kto ją wyleczy; nic 
nia pomogło

„Nieszczęśliwa!”— żałował jy ze łzami w oczach 
Jćrzy. „Jeszcze nam umrze na to! Nasi lekarze 
ozar.a warci żjestem przekonony, iż możnaby jej 
mowę przywrócić. Nie mówiłbym, gdyby to była 
wada z natury. Ale jeżeli tylko przypadek mowę 
jej odebrał, znajdy się zapewne środki i do jej 
przywrócenia. Pamiętam, w moim pułku był po
rucznik, któremu kula działowa słuch odjęła, a 
późnitjsza rana uleczyła go z głuchoty. Takiego 
ja  lekarstwa wprawdzie nie radzę, lecz sądzę, że 
lekarze coś podobnie skutecznego wymyślićby po
winni.”

Zasięgano więc nieustannie rady iiajpićrwszych 
lekarzy w Paryżu i Montpellier, ale nadaremnie! 
Próbowano nawet bardzo' niebezpiecznej operacyi, 
jednakże również bez skutku. Nareszcie powzięło 
przekonanie, iż sztuka w żaden sposób Zuzannie 
pomódz nie może.

Wtem przybył do Paryża pewien nirmieck ksią
żę. M:ał on przy sobie starego lekarza. Jentra 
Iowa poznała się z nim przypadkowo, i pojęła jego 
radę z łatwością. O.idawna niepokoiła ją ta myśl, 
iż przy człowieku, którego raczej za ojca niż mę
ża- uważała; małżeństwo pozostanie dla niej na za 
wszo ciemny, nieońgadniętą tajemnicą. Słowa nie
mieckiego lekarza rozdarły naraz tej tajemnicy za
słonę , i śmiałem już teraz okiem w nią się 
wpatrywała. Dopóki jej małżeństwo ze starcem 
jakichś dla niej samej niejasnych życzeń nie 
ziszczało, znosiła ona łc cierpliwie; lecz gdy le
karz bez ogródki zawyrokowali „Pójdź pani za 
myż!” serce jej podwójnie prze< iw teinu związkowi 
ze. starcem się oburzyło. Byłto podwójny zamach 
na ięj godność, na jej nrawa, na jej szczęście. Myśl 
ta- dręczyła ją teraz we dnie i w nocy, na każdem 
mie scu szeptała jej ciygle d> ucha: »Pójdź pani 
za> mąż!”

Od tego czasu zmieniła się jej choroba w trawią
cą gorączkę. Stan jej wzbudzał coiaz większy oba
wę. Cóż ona zawiniła, że jy ■ tak okropny los spo
tkał! Wrogie przeznacz* nie dotknęło ją ciosem dwu*

krotnym. Natura i przypadek wybrały jy sobie w 
ofiarę. Gdyby nie ten starzec, byłaby w niemo
żności opłacenia wstępu ao klasztoru, poszła ubo
go za mąż, i byłaby tern mowę odzyskała.

Tak drogo przepłaciła biedna dzisiejszy swó,, sto 
pień i majątek. Nie pozostało jej teraz nic innego, 
jak liczyć dnie swego męża, i rozważać, ile jeszcze 
jej wiek i cierpienia, po śmierci starca, dc życia jej 
pozostawią. Ale możnaż było przewidzieć, czy po 
jej owdowieniu wszelka sympalyja pomiędzy jej or
ganami tak dalece już zniweczony nie będzie, żo 
uleczenie niepodoDieństwem się stanie?

Te wątpliwości nagabywały ją dniem i nocą, a 
ile razy w tego rodzaju marzenia się zaciekła; gwal' 
towny zawrót owładał jej zmysły. Częstokroć pła
kała gorzkiemi łzami i siliła się wyjęknyć jakie sło
wo, aż wreszcie znużona, bez władzy na sofę pa 
dła Watka jej była nad wszelki opis okrutna; ka
żda chwila wyradzała nowy plan, nowy pomysł, 
które nas ęp..a chwila znowu zniszczyła. Ale wszel
kie namysły, wszelkie obawy i przesądy miodćj ko
biety nie zdołały utrzymać się przeciw nieustan
nemu wewnętrznemu wyburzeniu, w klórem koniec 
jej okropnego położenia, kres tylu cierpień, niesły
chanie ponętnie zdała się jej okazywały.

Okołc tego czasu wyjechał1 Jenerał w spraw ich 
sądowych do Maux. Po całndziennem miotaniu się 
z myśli w myśl; powzięła Zuzanna wieszcie gw ał-- 
tewne, niezachwiane postanowienie. Było to wła
śnie w karnawale. Przed rokiem zaprowadził ją 
był jenerał na bal wielkiej opery. Tenże sam bal 
był na dziś zapowiedziany. Przez cały wieczór 
siedziała Zuzanna przy kominku nad krosienkami, 
ale myśli jej gdzieindziej się błąkały. Około półno
cy przjszła jej nagle myśl do głowy, wzięła na 
siebie maskę, domino, zatknęła kwiatek za gors, i 
wyszła potajemnie. Za kwadrans była już na sali. 
Przecisnęła się pomiędzy przechadzające się grona, 
i usiadła sobie na uboczu, jak gdyby na kogoś cze
kała. Lubo piękna jej twarz zakrytą była, prze
cież skład jej ciała cudnie w przebraniu się wyda
wał. Smukła i gibka kibić, wyginała się elastycznie 
w atłasowym staniku: śnieżne ramiona jaśniały cza
rująco zpod czarnej mantyli; ciemne włosy wiły się 
w bujnych lokach z kształtnej głowy po szyi. Sie
dząc nieruchomie na osobności, musiała zwrócić u- 
wagę i podziwienie wszystkich na siebie. Trzech 
młodych mężczyzn, zachwyconych jćj pięknością, 
stanęło wreszcie przed nią Zuzanna podniosła gło
wę, i zajrzała wszystkim trzem w oczy.

„Czyż się nie nudzisz, maseczko, będąc tak sa
ma?” spytał Leopold „Może zechcesz przejść się 
z nami po sali?”

Zuzanna polrzysła gfo tvy zaprzeczając.
„Nie grzeczimś, maseczko”— ozwał się Gustaw, 

i obaj usiedli przy jej boku. »A!e ponieważ nie
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chcesz iść z nami, >vięo my przy tobie usiądziem, 
piękna masiu. Jużto musimy cię poznać, my, co 
■wszystkie piękne kobiety w Paryżu znamy,”

A mówiąc to, wziął ją Leopold za jedne, Gus'aw 
za drugą rękę, czego Zuzanna bynajmniej iin nie 
wzbraniała. Wszystkie jej myśli były zwrócone na 
trzeciego, który stał przed nią, i ani słowa jeszcze 
me przemówił.

Byłto młody mężczyzna, mający około dwudzie
stu trzech lat, jasnowłosy, pięknej cery, oglądający 
się w roztargnieniu wokoło siebie. Po cbwili o- 
3wobodziła sobie ręce Zuzanna, zerwała się żywo 
z  sofy, i ujęła ramię trzeciego.

„Psi!” zawołali Leopold i Gustaw razem. "Ed
ward odniósł zwycięzlwo !”

Zuzanna powiodła Edwarda tak szybko pomię
dzy tłumy, iż wkrótce oboje towarzyszom z oczu 
zniknęli. Ocknąwszy się z pierwszego podziwu, 
zapytał Edward*

„Czy mię znasz, piękna maseczko? Albo czy 
tyiko dla tego przyjęłaś moję ramię, aby gorszego 
losu uniknąć. Nie znam cię. I w ogólności nie znam 
żadnćj kobiety, któraby tak piękną figurę miała.” 

Daremno jednak usiłował Edward dowiedzieć się, 
kto właściwie jest nieznajoma. Nie uzyskał najmniej
szej odpowiedzi. Zapylał więc, czy się lęka, aby 
jej po głosie nie poznano; na co ona potakując 
odpowiedziała.

„A więc ani słowa? O, to okropnie! A mogła
byś pani istotnie bez obawy przemówić. Wszak 
możesz głos zmienić; tylko racz spróbować. Zre
sztą mów pani po angielsku albo po włosku. Wpra
wdzie, jest tylko jedna kobieta, którąbym po głosie 
mógł poznać, margrabina de B '; a pani nie jesteś 
margrabiną , bo tamta ma 38 lat i ja<ne włosy.”

. To i wiele jeszcze podobnych rzeczy prawił .Ed
ward Zuzannie Przechadzali się kilka godzin, a 
gdy salę wreszcie wypróżniać się zaczęły; zapytał 
Edward, czy może im także nie jest już -czas odejść. 
Zuzanna przystała na to. Przybywszy do portyku, 
zapytał Edward dalej, czy nie inają wieczerzać? 
Zuzann zaprzeczyła.

„Dokądże każesz się pani odprowadzić?”
Po niejakim namyśle złożyła Zuzanna wach lara, 

i zwyczajem masek napisała na dłoni: „Do ciebie.” 
Zamiaru Zuzanny nie godzi się osądzać z powsze

dniego stanowiska. Ni« wchodziła ona tu w intry
gę romansową. Występek nie byłby tak śmiałym 
przy pierwszym kroku.

Gdy się drzwi za niemi zamknęły, a oboje się 
pośród malowniczego nieładu, jaki toaleta balowa 
\7 kawalerskim sprawia pokoju, sam na sam oha- 
czył.; rzu-ił Edmund kapeluiz swój wesoło w kąt, 
pociągnął ręką przi z włosy, i rz >kł swobodnie: 

„Teraz żalnej tajemnicy pomiędzy nami! Zrzuć 
Bani •maskę.”

Zuzanna stała nieruchoma, jak  nieodgadniona 
zjawisko na szerokiein niebie. Edward zbliżył się 
do niej skromnie, prawie nieśmiało. Ztemwszyitkieia 
był prawie zarówno ciekawym jak zakochanym. 
Przyciągnął ją zlekka do siebie, i rozvyiązał zrę
cznie jedwabne tasiemki maski, która na ziemię spa
dła Zajrzawszy jej nagle w twarz odsłoniętą, o« 
puścił mimowolnie ręce, któremi ją byl objął, tak 
mocno uderzyła go niezwyczajna piękność Zuzanny. 
Postrzegł, iż ma tu przed sobą nie jedne z owych 
kobiet, które bez trosek przygodom maskowego 
balu się powierzają, lecz że nader rzadki i pię
kny los wyciągnął. Usiadł jej grzecznie u' nóg 
i prawił jej, co tylko wiedział pięknego i słodkie
go ; rozwinął przed nia całą swoję poezyję; lecz 
Zuzanna pozostała ciągle zamyśloną, posępną, i od
wróciła się nawet od niego. W końcu gdy stru
mień słów jego powoli usychać "zaczął, ozwał się 
Edward :

„Teraz, gdym już twarz pani u jrzał, nie wzbra
niaj mi dźwięków twego anielskiego głosu.”

Te słiiwa przebudziły Zuzannę z przestrachem 
z jej dziwnych marzeń; zadrza>a, kolor twarzy się 
zmienił, oczy płomieniem błyskały. Edward nie 
wątpił o skutku, jaki jego słowa na niej wvwar- 
ły. Ale daremnie czekał na odpowiedź, a wreszcie 
rzekł, prosząc z niecierpliwością:

, »No, jakże? olboż miałabyś pani być niemą?”
Zuzanna zerwała się, i wstrzęsła sobą konwul- 

syjnie. To przypadkiem wymówione słowo snra- 
wiło większy skutek niż wszystkie inne. Wydała 
krzyk przeraźliwy, krzyk pierwszy po długim cza
sie. Nic go opisać nie zdoła. Był to wyki zyk 
dziki, lecz zawierał w sobie niesłychanie wiele me
lancholii, uciechy i .wdzięczności Wydarła się z 
objęć Elwarda, i padła na kolana, aby najprzód 
Bogu, a polem swemu zbawcy podziękować.

Byłtc szczególny zaprawdę obraz! Młoda kobie
ta w domino, blada, z rozpuszczonymi włosami, 
na kolanach; przed mą młody mężczyzna, przypa
trujący się jej z nieopisanym zadziwieniem, ile że 
ani tych gorących modłów do nieba, ani też oka
zanej mu wdzięczności pojąć nie m ógł, słuchając 
z zdumieniem tych dziwacznych i mistycznych wy
razów, przerywanych śmiechem i westchnieniami, 
nie rozuiniący wcale lej osobliwszej mieszaniny ru
chów i wy buchów uczuć najsprzeczniejszego rodza
ju. Miał Zuzannę za obłąkaną i zaczął się jej na
wet lękać. Przeto nie sprzeciwiał się tem u, gdy 
wreszcie do wyleni się zabrała

Odda w na już b.ały dzień nastał Promienie sło
neczne świeciły zewsząd do pokoju Zuzanna sie
działa dumając w krześle poręczowem; przed nią 
maska i da nino, na dwurainiennym świeczniku go
rzała jeszcze świeca woskowa, Nareszcie zbliżało 
się już południe, a Zuzanna siedziała ciągle jeszcze



w słodkich, upajających zatopiona marzeniach, zfctó- k ar, aby jedno, przypadkiem wymówione, choćby
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pych tylko niekiedy chwilowo się ocknęła, ahy pu
stej oddać się wesołości. Atoli ze wszystkich my
śli, jakie w głębi jej duszy wrzały, żadna choćby 
najlżejszego wyrzutu sumienia jej nie czyniła.

Jakiś napie w przedpokoju odzywający się głos 
przebudził Zuzannę z tego dumania. Pchnęła czem- 
prędzej nogą ślady wczorajszego balu w kat sypial
n i, zgasiła świecę, przebrała obojętną minę, i z 
figlarnym uśmiechem położyła sobie palec na usta, 
niby w napomnienie: »Cicho jeszcze, nie zdradź
się !"

Pokojówka oznajmiła hr^inę Yalsy. Zuzanna 
przyjęła ją. Hrabina byłato, jak po salonah mó
wiono , najlepszą przyjaciółką jenerałowej, co za 
prawdę, nie wiele znaczy. Być może, iż hrabina 
tylko z powodu niemoty młodej mężatki do niej 
sio iak gorliwie garnęła. Ta organiczna wada do
zwalała hrabinie bez obawy przerwania, puszczać 
wodze swojej własnej, nieskąpej wymowie. Wszedł- 

_szy do pokoju, miała hrabina jakiś tajemniczy, za
kłopotany wyraz twarzy; chwyciła przyjaciółkę za 
rękę, przycisnęła ją do piersi, a polem z west
chnieniem ku stropowi spojrzała. Wszystkie te ruchy, 
jak cała dalsza rozmowa, nie pozostawiły najmniej
szej wątpliwości, że rada niemieckiego lekarza by
ła  już we wszystkich ustach.

Zuzanna omało nie zginęła ze strachu; nie mo
gła ani słyszeć ani odpowiadać na to , co litościwa 
przyjaciółka w chęci pocieszenia jej i dania jej rad 
dobrych, bez końca prawiła. Nazajutrz dowiedział 
się także i sam jtnerał o niedyskrecyi lekarza. Z kil
ku słów, które starzec w gniewie uronił, poznała 
Zuzanna, że sprawa jej biała się przedmiotem wszy
stkich rozmów. Jakoż w istocie opowiadano sobie 
wszędzie radę lekarza, i pstrzono całą wiadomość 
dwuznacznemi okolicznościami bez najmniejszej rze
czywistej prawdy. W  takim składzie rzeczy mu
siała Zuzanna zrzec się przyjemności używania od
zyskanej mowy w oczach świata. Postanowiła mil
czeć, chociażby to życia zbawić ją miało. Jakoż 
zaiste, potrzebywałą wielkiej mocy charakteru de 
tego. Niegdjś były jej cierpienia, jej smutek, pro
mieniem nadziei ubarwione; teraz widziała przed 
sobą okiopną hez końca i pociechy pustynię. Jedy
ną jej rozrywką było odtąd zamknąć się starannie 
na osobności i wygadać ue tam sama z soba, z ka-■> O i i '
narkiein w klatce, ze sprzętami, z obrazami na 
śc:anie. Niekiedy wychodziła też w odl?głe przed
mieścia, gdzie jej nie znano; wstępy wała do skle
pów, aby mogła z feupc»mi rozmawiać , albo też 
ukradkiem dzieci na ulicy o drogę wypytywała. 
Lecz chwile tej potajemnej swobody były zbyt krót
kie. Z każdym dniem wszczynała się na nowo jej 
męczarnia, w każdym razie musiała się biedna lę-

najproseięjsze, najmcwiniiiejsze słówko, nie stało się 
skompromitowaniem.

Po lego wszystkiego przełączyła się boleść no- 
. w a . która ostateczny cios jej zadała. Przez długi 
- czas myśl pocieszająca krzepiła jej rezygnacyje i 

odwagę Lubo usta na wieczne milczenie były ska
zane, przecież serce jej nie było zmuszone do mil
czenia , a myśląc o tern w swoich samotnych du- 
maniach, lub biorąc to za przedmiot swych ukrad
kowych monologów; przyznała przecież Zuzanna, 
iż z dwojga, czego sobie życzyć mogła, piękniej
sza część pozostała jej w udziale. Już się teraz 
nie uskarżała, już nie czuła swych cierpień —  ko
chała Edwarda, a w tej miłości znajdywało się dla 
niej wszystko, rezygnacyja, wiara, nadzieja. Ale 
i to szczęście doznało tegoż samego losu, co szczę
ście oJzyskania mowy: nie mogła go wyjawić ani 
przed świat*™, ani .pized tym, który był jego przy
czyną. Z ufnością oczekiwała z początku spotkania 
się z swoim wybawcą; lecz dnie i tygodnie mijały; 
a on nie przybywał; nigdzie się z nim z*"jść nw 
mogła; musiała go więc szukać bez bliższych po
szlak i przewodniua; jego imię chrzestne i obraz 
w myślach, były jedyną jej pamiątką, jedyną ska- 
zówką. Gdyby się oboje byli szukali, byliby się 
niewątpliwie znaleźli. Lecz tak, sama tylko ona, 
bezskutecznie szukała. Gdy w końcu przyszłe jej 
zaniechać na zawsze nadzieje obaczenia EJwarda — 
było już wszystko dla niej stracone. Życie jćj u- 
pfywało w nieskończonej tęsknocie, obawie, trwo
dze i samotności.

Gdy jesień nadeszła, Zuzanna śmiertelnie chora 
legała. jRozpac-.r jenerała na widok jej powolnego 
niknienia, była bez granic. Jerzy i on dokładali 
wszelkiej troskliwości, aby ią przy życiu utrzymać, 
czuwali dzień i noc przy niej. Atoli Zuzanna zbli
żała się niewstrzymanio do kresu. Jednego poran
ku z 8puszt;zonem na dół okiem zwrócił się lekarz 
Zuzanny do jenerała; wziął go za rękę, ścisnął ją  
w milczeniu, i rzekł westchnąwszy:

»Już po wszysłkiem; nie przeżyje dnia dzisiej
szego."

Jenerał sam to uznał. Gdy wszyscy się od
dalili, pozostał przy jej łożu, a pomyśliwszy so
bie, i i  on , staizec ma przeżyć tę młodą, nie
dawno jeszcze kwitnącą kobietę; uczuł nieonisanę 
boleść.

A w tej okropnej, tćj ostatecznej chwili, w chwi
li przejścia dusz niewinnych do powietrznej krainy; 
skłoniła Zuzanna głowę ku starcowi, aby od roz
paczy go odwieść; zebrała resztę s ił, i wyjęnnęła 
konwulsyjnie jedyne słowo, pierwsze i ostatnie sło
wo: „Bądź zdrów!"

Stary towarzysz broni cesarza, który wśród gro-
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ynów b itw y , s ta ł  n ieporuszony , na  to je  Ino s ło w o , 
apopleksyją rażony , pad ł trupem na ziemię.

P j  dwócn dniach złożono o b o je  w jednym  grobie.

W iadom Uoi literackie*

Z e  L w o w a :  TygoH likarolnic^o-przemytłowego {W ła 
sność i nak łsd  P i o t r a  P i l i  e r a )  w yszed ł nr. 39ty  i 
z a  w ió ra : 1) Józefa  Ż yw ick iego , o poprawnym ko
łow ro tku . 2) O naw odnianiu łąk . 2) H zccz o lasach 
d la  w łaścicieli lasów  i urzędników  ich. CCiąg dal
szy')- 4) W iadomość lite racka . 5) W iadom ości han
dlow e i p rzem ysłow e,

S t o l i c a  M e k s y k  je s t jedućm  z  najbogatszych 
m iast w  św iecie. Ogromny ryuek , c a ły  marmurem 
w ybrukow any, o taczają  zew sząd  przepyszne gm achy 
pub liczne , z których szczególniej odznaczają  się z 
jednej strony kościół ka ted ra lny , sto jący na miejscu 
daw nćj św iątyn i A zteków , z  druglćj pa łac  rządow y, 
w  miejscu staroży tnego  pałacu Montezumy. Skarby 
ko śc io ła  katedralnego nie dadzą  się obli-zyć. C ały  
o łta rz  w yłożony  je s t grubćmi płytano srebrnemi; w sz y 
s tk ie , ozdoby p rzy  nim z  liiego z ło ta . C iągnącą rię  
w okołu  o łta rzó w  poręcz m ierzy  100 stóp długości i 
u lana  jes t z kom pozycji z ło t a ,  śreh ra  i miedzi. Po 
ca łym  gmachu sto ją  niezliczone p o sąg i, naczynia i 
św ieczn ik i olbrzym iej w ie lkośc i, rów nież  z sz lache
tnego  kruszcu. Oprócz ka ted ry  jest w tein mieście je 
szcze  ośindziesiąi, innych kościołów , kLÓre w szystkie- 
w e w n ą trz  nadzw yczajn ie  ohfi. ie złu tein , srebrem  i k lej
notam i są  ozdobione. W szelako publiczne te skarby  ma
j ą  być niczetn w porów naniu z pryw atneini skarbam i du
chow ieństw a T ea tr w  M eksyku, n ad zw y cza j koszto 
w nie zbudow any, może 10.000 widzów' pomieścić T rze 
c ią  osobliw ością M eksyku je s t  publiczna przechadzka, 
u lica  drzew am i w ysadzana  , o której b ezp rzy k ła 
dnej rozleg łośc i m ożna sobie zrobić w yobrażenie, gdy 
powidmy, że  jedynie w s z e r z ,  ćw ierć mili m ierzy. 
Co w ieczór zgrom adza się tam niezliczoue mnóstwo 
najśw ietn iejszych  pow ozów . Kie rzadko  byw a tam 
n a ra z  7— 8000 jeźdźców  i 2000 ekw ipazów .

K a j  n o w s z y  s p o s ó b  p r z e c h o w y w a n i a  o w o 
c ó w  i k w i a t ó w .  Pew ien m ieszkaniec F iladelfii o- 
Łrzyniał niedawno patent na  »praktyczruę zasto sow a
nie teo ry i tem peratury  do zachow yw ania kw iatów , o- 
w oców  i w szelkich rośliua — ja k  się pisma am ery
kańsk ie  uczenie w y ra ż a ją — i zajm uje'sięj te raz  w y
staw ieniem  odpowiednego ternu zak ład u . .W 'tym 'celu  
za ło ż o n a  z o s ta ła  pod ziem ią ogrom na piw uica ó po
dw ójnych ścianach, w ypełnionych trocinam i. Nad po
w a łą  znajduje się m ała  lodow n ia , z H órćj ló d , ta jąc  
z w o ln a , pomiędzy- trociny ścieka i tem peraturę piwni
c y  zaw sze  na 34 ’ K arenheiia , a zatćrn w łaśn ie  na 2° 
nad  stopniem zam arznięcia, utrzym uje W  tej piwni
c y  przechow ują się c y try n y , pom arańcze, ja b łk a ,  
kwiaLy, poziomki o każdćj porze roku w pićrwom ej 
św ićżości. Naoczni św iadkow ie u p ew n ia ją , iż  p rze- 
sz ło ro czn e  ja b łk a  tak doskonale tam że się przecho
w ały ', że  Każdy' innieina, ja k b y  przed chw ilą hyły  
ze rw an e . Tożsamo cy tryny , kw iaty , poziomki i n a j
delikatn iejsze o w o ce , nie tra cą  ta.-n po najd łuższym  
czasie  w ca le  nic z e  sw ój p ierw otućj woni i sm aku, i

św iadczą  tóm niezbicie o dziw nćj p rzydatności tak  
urządzonych miejsc do zachow yw ania  roślin we w szy 
stkich stopniach ich rozw inięcia. W  ten sposóh nie 
będzie odtąd żadnćj trudności w  dostarczaniu  sobie 
śród zim y w szelkich przy’sinaków  la ta . Je s tio  ty le  
w a rte  — kończy am erykańskie doniesienie o tern — 
co zdobycie inep-zyjacielskiego m iasta.

S t o w a r z y s z e n i e  p r z e c i w d r ę c z e n f u ź w i ć -  
r z ą t  i p r z e c i w  d r ę c z e u i u  l u d z i .  J a k  w iado
mo, zaw iązano  z a  g ran icą , np. w  W ićdn iu , s to w a- 
rz ;  szen ia  przeciw  dręczeuiu zw ić rzą t. T e raz  odzy
w a ją -s ię  tam  niektóre głosy za  utw orzeniem  stow a
rzy szen ia  przeciw  dręczeniu ludz i, m ianowicie term i
nujących rzem leślniczkó w. Z  tego powodu przem aw ia 
pewien członek sto w arzy szen ia  ku ochronie źw ierząc  
w  wiedeńskiej -'G azecie tea tra lne j :* Pochw alam y 
szczó rzc  t*  spółuczucie d la  rzem ieślniczków , a le  z a 
razem  dziw im y się. że  i barbarzyńsk ie  n ieraz  obchi - 
dzenie się z dziećm i, liądź w szkole, bądź pod opie
k ą , liądź w domu uiejednój bezluo.ściwćj macochy zo -  
s ta jącó m i, osobliwie zaś  ze  sługam i, i i. p. rów negoż 
spó łczucia  nie w zhudza i ochronnego s to w arzy szen ia  
w  tej m ierze nie w yw ołu je . C zyż każdy k rzy w d zo 
ny człow .ek  na spó łudzia ł nie z a s łu ż y ł?  Jednakże  
s t o w a r z y s z e n i a  są  nade w szystko tani poirzebue. 
gdzie cićrpiące isto ty  albo żadnej w y raźn e j opieki 
p raw  nie d o zn a ją , albo w szelkiój możności chrbny 
są  pozbaw ione. Przecież do lodzi tego zastosow ać 
nie m ożna! Ludzie inają w ielorakie środki uuiknienia 
c iem ięztw a, tnogą się oddalić z  m iejsca, gdzie ich 
kto k rzyw dzi, mogą zanieść przeciw  ciemięzcom sk a r 
g ę , w ezw ać pomocy zw ierzchności. Inaczej ma się 
rzecz  z biednćmi zw ierzę tam i, nie tnającćtni an i o - 
pickunów. ani dostatecznego rozum u, ani mowy do 
protestow ania się przeciw  swoim cietniężycielotn, k tó - 
rz y  je  po w iększej części z a  rzeczy  u w aża ją , a  p rze - 
toż nie lepiej jak  z  drzew em  lub kam ieniem , t> st 
bez w szelk iego uczucia z niemi postępują — Z resfcą  
czyż  ule w ydaje s i ę , jak b y  w szelkie sto w arzy szen ia  
kn ochronie pewnych k las ludzi, tniały być tylko sa 
ty rą  na publiczną opiesę u s ta w , gdy ta  opieka dla 
niekLÓrych w arstw  spo łeczeństw a tak bezskuteczną 
się o k a z u je , że  aż  pojedyńczy obyw atele s to w arzy 
szen ia  w  celu ochrony uciem iężonych, z aw iązy w ać  są  
zn iew olen i?  A leż pyiajłp u a s : cóż czynić , aby ternu, 
rzeczyw iśc ie  p rzecież istnąceinu dręczeniu ludzi z a -  
pohiedz? le ży 'p rze ło żo n y ch  do ścisłego w ykony
w ania ustaw  napomnieć. To zaś  je s t  rz eczą  zw ie rch - 
n o sc i, a nie p ryw atnych s tow arzyszeń . P ry w a tn i 
mogą tylko o to się s ta ra ć , aby w szelkie dowodne 
p rzypadki pokrzyw dzenia  n iezw łocznie do w iedzy 
zw ierzchności się d o s ta ły ,  a  winni p rzy k ład n ą  karę  
odnieśli. \ i e  patrzm y więc. k rzyw o na pomyślne po
w odzenie stow arzyszeń  ku ochronie zw ić rzą  , gdy one 
do rozbudzenia spółczucia dla w szystk ich  cierpiących 
k las ludzkośc i, zacząw szy  od rzem ieślniczków  aż  do 
s ług  i niew olników  m urzyńskich, tak  dzielnie aię p rzy - 
cz> uiąją.

W e ł n a  l e ś n a .  D oktor Stremme z  D orpatu w y 
n a la z ł sposób w yrab ian ia  papieru i grubych m ateryj 
z kolców sosnowych. W yrcby' z tego niatery'ja łu , na
zw anego p rzez  w ynalezce »w ełuą leśuą« zachow ują 
w praw dzie  niecu odor sm olny , ale poniew aż tenże  
w łaśn ie  to ma do sieb ie , że  w szelkie robactw o od
p ęd za ; przeto  należy w nosić , iż  uzyskane z w ełny  
leśnej inu tery je , osobliw ie w k o sza rach , szp ita lach , 
tńdz eż iuycli zak ładach , gdzie w iele ludzi w ciasno
cie przyhyrw ać musi ; z  ko rzyścią  na  m a te race , koce, 
i t. p. użyć się  dadzą.
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W  p ł y w  l a s ó w  n a  u r o d z a j n o ś ć  r o l i .  W y 
trzeb ian ie  lasów  powinno ty lko do pew nego stopnia 
być posunięte; p rzekroczen ie  stosow nćj w tym w zg lę 
dzie m iary , nic tylko że  nie pomaga bj'najninićj do 
użyźu icn ia  ro l i ,  lecz  cw szem  sp ra w ia , że  urodzajna 
potijd ro la  n a  żyzności u lraca . P rzekonano się o tćm 
w  południowej F ra n c y ! , gdy tam że podczas rew olu- 
cy i la sy  n iszczyć  zaczęto . Skutkiem tego b y ło , ż e  
deszcz  albo nigdy w cale  nie p a d a ł,  chociaż chmury 
n a  niebie s ta ły , albo szkod liw ą, naw aluą  spada ł nle- 
w ą  Bez w p ły w u 'lasów  nie m ożna się spodzićw ać 
dobroczynnego rozpodzielenia deszczn n a  ca łe  lato . 
Posncha a potćm n ag łe  wrylunie rzćk  z  p rzy czy n y  
nagfyeh  ulew , byw ają  pośreduićmi w ynikłosciam i lek
kom yślnego gospodarstw a leśnego. Ja k o ż  rzucono się 
w  południowćj F ranuy i znow uż do upraw y  lasów , a 
szczególn ie  do zasićw an ia  icii po ja łow ych  w zgórzach  
T oż sumo po w ta rza  się w  Palestyu ic  i w  okolicach 
nad Eufratem , będących niegdyś praw dziw y m rajem . 
Z  la sam i, zn ik ła  w sze lk a  piękność tych k ra in , a  te 
ra z  n iep rzejrzana  pustynia w ićj miejscu się roz lega . 
N ie inaczćj s ta ło  się te ż  w Egipcie. O bfitująca w  w o
dy  , a  p rzeto  tak  nadzw yczajn ie  u rodzajna  dolina 
M issisipi w  północnćj A m eryce, gdzie  rokrocznie o - 
grnm ne obszary  borów  pod siekićrą z n ik a ją ; dozna 
w k ró tce  skutków  tego u b y tk u ,’ a  to najprzód zm niej
szeniem  się wód obfitości. N ależy w ięc ży czy ć , ahy 
w  oko licach , w  k tórych nić ma lasów , a  są  mniej 
u rodzajne g ru n ta , te  n iepopłacającc w  gospodarstw ie 
ziem ie okryć lasam i. W re s z c ie , kto w ić ,  c z y  ju ż  
sam e w  w iększej liczhic zasadzone d rzew a  ow oco
w e ,  przynajm niej poniekąu miejsce lasów  zastąp ićby  
n ie  m ogły, z w ła sz c z a  w okolicaćfl n iezb y t odległych 
Od lasów . W y n ik ła b y  z tąd  korzyść  dw ojaka.

R o m a n s  u w ó d .  Pew ien m łody  lo r d ,  bardzićj 
n a  finansach n iż  n a  zdrow iu  zn iszczony , w y jecha ł 
do kąpiel morskich w  S zew en in g en , nie ty le  ab y  le 
karskim  radom  zadość uczynił, ja k  ra rz ć j  aby przed 
w ierzycie lam i się ukryć. D la rozerw an ia  sobie nu
dnego ż y c ia ,  z a c z ą ł  się um izgać do młodćj H olender- 
k i ,  k tó rć j piękność w  ca łć j p raw ie  okolicy w p rz y 
s łow ie  w e sz ła . D ziew czyna w z ię ła  rom ansow e z a 
pew nienia lo rda  z a  p raw dę, i chw ilow ą ig raszk ę  jego 
n a js z c z e rsz ą  odw dzięczy ła  m iłością. Z tćm w szystkićm  
c a ła  p rzygoda m iłosua b y ła  ju ż  b lizką ro z w ią z a n ia , 
tle  ż e  A nglik do n iezw łocznego  zu b ić ra ł się  w yjazdn; 
g d y  wtćm ojciec kochanki, niegoyś r y b a k ,  w  sp raw ę 
a ię  w m ieszał. Jeduego  w ieczo ra  angielski nasz  Ton 
Ż - a  r  n a  zw ykłem  miejscu schadzki z a s ta ł  ojca 
w m :as t córki. Z ak łopo ta ło  go to co ko lw iek , lecz 
s ta ry  H olender o z w a ł się z  ns z im niejszą k rw ią : 
»W ićm  o w szystk ićm . K ochasz pan moję c ó rk ę , ona 
je s t ci w zajem ną. O czyw iście , chceez się z  nią ż e 
nić. D obrze; nić mam nic przeciw  tem u .*— A nglik 
w  g ło s się roześm ia ł, a!'e rodzic nie s tra c ił bynajm nićj 
■pokojności, i w y trzep u jąc  sobie pupiół z  fa jk i, do
d a ł :  »W ićm  i żeś  pan lo rdem , i niebardzo się tćm
c ie sz ę , bo nic cierp ię m ilordów. W iem  ta k ż e , iż  pan 
n ic  nić m a s z , prócz sam yt h długów ; lecz to nie w a 
d z i ,  g d y ż  moja córka o trzym a w cale  uczciw y po
sag .*  — Te s ło w a  w y w o ła ły  szy d e rczy  nśmićch nu 
u sta  lo rd a ; ato li s ta ry  H olender nie z w a ż a ł na to , i 
m ów ił d a lć j : »Nie chw aląc się , powiadam panu
iż  posiadam  8 kam ienic, dw ie tu w S z uei.ingen , a 
sześć  w H adze.*— S zyderczy  iiśmićch lo rda  natych

m iast z  tw a rz y  zn ikną ł. »I posiadam też- w łaśn ie  
ty le  o k rę tó w , ile  domów* — dopow iedział H olender— 
»d« ie barki rybackie, i sześć  okrętów  kupieckich. Ale 
nie obaw iaj się panie lordzie, nie dom j a  mojćj córce 
ani okrętów , ani kam ienic, ani ogroćów  moich w H a r-  
lemie, anL fo lw arków  Woło U trech tu ; to byłoby  zb y t 
uciężliwćin d la  lo rd a , dam jćy posag w  gotów ce, i 
z ło ż ę  ć la  nićj 000 000 z ł .  rćfisk. w  Amsterdamskim 
banku.* — »Sześćkroć sto tysięcy!*  z a w o ła ł lord  —
»to je s t  50.000 funt. sz te rl I — * »Tak* — odpow iedział 
ozięble o jc iec , zap a la jąc  sobie fa jk ę .— »I p a n -ż e ', 
jako  rybak Szew eningski, m ożesz dać taki posag sw ćj 
córce?* — »0  rybołóstw o samo ty le  zapew ne mi nie 
p rzyn iosło . Trudniłem się z a  moich czasów  dość z y -  
skuw nym  handlem , knpezyłem  niew olnikam i, jako  te ż  
kiedynickiedy rozbojem morskim. Ale być m o że , iż  
lordzie  ofiary lakićj nie p rzy jm iesz , bo jak o  \n g l ik  
je s te ś  n iew ątpliw ie z a  em ancypacyją niewolników?* — 
»0 , p roszę, w cale  n ic ; jestem  przedew szystk ićm  z a  ' 
krociam i.* —  »W ięc b ierz pan te , które mu z a ra z  a  
moją córką daję.* — sO, biorę najchętuićj.» — Z a  ty 
dzień córka ry b ak a  b y ła  ju ż  m ałżonką p ara  W . 
B ry tan ii , a  m łody lord odpolerow ał sw ój zaśn iedzia
ły  k lejno t herbow y połysnem i unikatami holender- 
skićm i.

M c d n a  h e r b a t a .  Dam y w yższego  to w a rz y s tw a  
w  Parj-żu  pielęgnują te ra z  częścią w  pokoju częścią  
w  cieplarniach m ałe d rzew k a  herbaciane , k tóre w ie
czorem  n a  stole s taw iane  b y w a ją ; gospodyni domu 
z ry w a  w łasnoręczn ie  k w ia t z  d rzew ka, i  p rzy p raw ia  
z  niego herbatę d la  gości.

P n b l i c z n e  p o s i e d z e n i a  s ą d o w e  w P r u -  
s i e c h  są  d la  p łc i pięknćj niedostępne. A toli ob rady  
W procesie polskim b y ły  d la  B erlinek zanad to  pow a
b n e , aby  jak iko lw iek  z  skaz  m iał je  od p rzysłucnunia  
się im pow strzym ać. Ja k o ż  p rzeb rane  z a  m ężczyzn 
z a k ra d ły  się n iek tóre  na posiedzen ia , i musiano d o 
piero osobne za rad cze  środki p rzeciw  temn przestęp
stw u obmyślić.

F r a n c n z k i e  m . e s z k a n i e  l e t n i e .  B ankier L a -  
litte  kupił przed k ilką la ty  m ajętność M aisons nicdi 
Icko P a ry ż a ,  i z a ło ż y ł tam  istne m iasto wil letnich. 
Z a  8000 fran . m ożna tam ju ż  te ra z  najś liczn ie jszy  
dw orek z  og-odem nabyć. K ilkase t takirl. dw orkót. 
je s t  ju ż  skończonych; każdy  rów nie ozdobnie, w  naj 
rozm aitszym  sty lu  w ybudow any. Tak m a ła  w ioska 
zam ien iła  się w  niedługim  czasie  w  osobliw szą o sa 
dę sam ych pałacyków  i zam eczków  , tw orzących  r a 
zem najpiękniejsze m iasteczko w  ca łć j F rancy i. S ą  
tam ju ż  łaz ien k a , kościoły, tea tr. K ażdy p la c ,  każ
da  u lic a , k ażd a  a le ja  n azw an ą  je s t  po imie.iin pe
w nego sław nego  m ę ż a , co niejedno w ielkie m iasto 
ze  swćmi nbrzydłćm i nazw am i nlic, z a  p rzyk ładby  
sobie w ziąć  m ogło.

W y m ó w k a  z e  z ł e g o  e g z a m i n u  K siążę  A l
b e rt odw idził niedaw nu w Londynie pew ien w ycho
w a w c z y  zak ład  d la  m łodzieży  szlacheckićj ja k  
ongi K arol W . , -iam uczniów  w przedm iotach nanko- 
w ych w y p y ty w a ł. G dy jeden z  nich przy  tym  egzz • 
mn i e  z le  o b s ta ł,  w y ra z ił mu książę  A lbert sw oje  
zdziw ien ie  z  lego powodu. L ecz  m alec nic s tra  :ił 
o d w a g i, i rz e k ł :  »Xić ma w  tćm nic dziw nego. Tmk 
często  się nam te ra z  królew nę i k rólew ice ro d z ą ; 1 
tak  często  dają nam przeto  re k re a c y ją , ż e  się  cze
goś nauczyć nie podobna.*
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